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NIE PCHAJ PALCA
P od ob n ie  ja k  i  w o jn a  dom owa 

h iszpań ska także i  w a lk i chińsko* 
japoń sm e d os ta rcza ją  c iągłych  
o k a z ji do ro zp ętan ia  zn aczn ie  
sze rszego  kon flik tu , w c ią g a ją c  w  
sw ą o rb itę  w p ł jw y  i  za in te reso ­
w an ia  n a jb a rd z ie j n a w et od le ­
g ły ch  m ocarstw . W ie lu  je s t  bo­
w iem  chętn ych  do w yc iągn ięc ia  i 
d la  s ieb ie  k o rzyść5 z  tra g ed ii 
ch iń sa ie j, a  d a le j w  p o lity ce  
m ięd zyn a ro d w e j is tn ie ją  n ie z li­
czone pow ią zan ia  i  w za jem n e an­
tagon izm y, m c  w ię c  d z iw n ego , że 
w  „k o n fl ik c ie "  japońsko - ch iń ­
skim  p ró b u ją  m aczać sw e  pa lce  
S ow ie ty , N iem cy , A n g lia ,  W ło ch y , 
. .m e rya

W  w a lk ach  dookoła S zangha ju  
is tn ie ją  je s zc ze  i  in n e  powody, 
d z ięk i k tórym  s ze re g  m ocarstw  
za in te resow an ych  je s t  w  ich 
p rzeo iegu , i  d zięk i k tórym  co raz 
to  n ow e w zn oszone są p ro tes ty  z 
ich  s tron y  i  groźby. Są to  tak  zw . 
„K on ces je  m ięd zyn a ro d o w e".

„K o n c e s je "  te  to  d z ie ln ic e  i  ob­
sza ry  p rzyd z ie lon e  poszczegó ln ym  
m ocarstw om  w  „n ie za le żn y m " 
p ań stw ie  cn insk im  do  sw obodne­
go  adm in is trow an ia  i  ek sp loa to ­
w an ia , s tan ow iące  sp ecy fic zn y  
tw ó r  p ra w a  m ięd zyn a rodow ego .

o c z y w is ta ,  że p rz y  za ża rty ch  
w a lkach , k tóre  aię dookoła  S za n g ­
h a ju  toczą n ie  tru dno o p rzek ro ­
czen ie  g ran icy , czy zbom bardow a­
n ie  te j  c zy  in n e j Koncesji. Z rozu  
m ia le  są co  p ra w d a  w noszone 
p rzec iw k o  temu ze  s tro n y  za in te ­
resow an ych  p ro testy , D roniący 
s w e j n ie za leżn ośc i C h iń czycy  m o­
gą  jednak  na n ie  spokojn ie  odpo­
w ied z ieć  zw ycza jn ym  o s trze że ­
niem  „ N ie  k .ad z  p a lca  m ięd zy  
d r z w i" .  N ie  ich  je s t  bow iem  w .- 
ną , ż e  „k o n ce s je "  te  za ło żon e  zo  
s ta ły  p rzed  la ty  w ła śn ie  w  cen ­
tru m  Chin, —  p „d  g ro źb ą  lu f  a r ­
m atn ich .

MASONI W
P is a li im y , 

d o p i e r o

OŚWIACIE
że  w  N iem czech  
t e r a z  o s ta tecz­

n ie  zw o ln ion o  z  M in is te rs tw a  O- 
*  "Ś w iaty  “ z e re g  m asonów . I  to  po 

la ta cn  kam pan ii a n ty  -  m asoń­
s k ie j. T ru dn u  s tw ie rd z ić , c zy  to  
są ju i os ta tn i p rzed s ta w ic ie le  te j  
m a fii, zw łaszcza , je ś l i  s ię  w eźm ie  
pod u w a gę  t. zw . lo że  s ta ro  - p ru ­
sk ie, k tórym  p ozw a lan o  n a  zazn a ­
czan ie p ew n ych  akcen tów  an tyse 

M ickach.
N iem c y  n ie  są  pod  tym  w zg lę ­

dem  osam otn ione.
W e F ra n c ji  o św ia ta  i  szko ln ic ­

tw o  b y ły  i  są pod  ca łkow itym  
w p ływ em  m ason erii. S łynn a  kam 
parna o  szko łę  la ick ą  b y ła  o rg a ­
n izow an a  p rzez  m asonerię . Z w ią ż  
k i z a r o d o w e  n a u czyc ie ls tw a  fra n  
cusk iego, p rop agu jące , jaK  w iad o  
m o id ee  an ty  - m ilita ry s ty czn e  są 
spraw ny m na rzęd ziem  m ason erio  

W e  W łoszech  sy tu a c ja  p rzed ­
s ta w ia ła  s ię  w  sposób a n a log ic z  
ny. D op ie ro  fa s zy zm  zaczą ł w p ro  
w ad zać  zm ian y  n a  lepsze. M is tr z  
w ie lk ie j lo ż y  s ied z i n a  w yspach  
lp a ry js k ic h  —  na w ygn an iu . A le  
jeszcze  p ytan ie , c zy  po k ilku na­
stu  la ta ch  rząd ów  fa s zy s to w ­
sk ich  w szy scy  m ason i zo s ta li u- 
su n ięc i z  w łosK iego  m in is ters tw a

ośw ia ty .
Ju ż tak  s ię  bow iem  na ca iym  

ś w ie c ie  d z ie je , że  mas „n i odczu­
w a ją  g łęb ok ą  m iłość do zagai, 
n ień  o św ia ty  i  szko ln ictw a . A  jak  
s ię  na ja k ie  s tan ow isko w  tym  za 
k res ie  dostaną, to bardzo trudno 
ich  stam tąd  usunąć. W iat-Jmo, 
b ez in teresow n a  m iłość.

Szeląg trzydzieści srebrników
Żydowskie Szelągi i Srebrniki po- respondenta z przebiegu jawnego ze 

sługują się w ostamicn czasach „no­
wym chwytem ". Polega on na zarzu­
caniu denuncjacji tym vszystkim, k tó­
rzy w  sposób lezkompromisowy u- 
jawniają przestępi iwa okupac;. st 
mickiej. M ilcrące zaiużenie orzmi:
M y możemy działać na szkemę Naro­
du, ale tobie, pisarzu poissi, nie w ol­
no publicznie napiętnować wrażej ro. łem obowiązku tuszowania incyden- 
boty, bo jeśli ją ujawnisz, prasa na- ■ tów  antypolskich, odybytn je prze 
sza ogłosi cię szpiclem, donosicielem milczał, redakcja mogłaby postawić 
i współpracownikiem Urzędu Śledcze- mi zarzut natury mor .mej.

brania podpisana pełnym imieniem i 
nazwiskiem, jest denuncjacją, czy też 
denuncjacją nie jest. Jeżeli odpo­
wiedź wypadnie twierdząco, to zna­
czy, że mianem denuncjacji i oojąć 
trzeba wszelką służbę p asową infor­
macyjną. Byłem przecież oficjalnym 
korespondentem awóch pism. N ie mia

go. - . . ;
Strachy na Lachy, prósz* panów! 

Nie damy się szantażować w  tak głu­
pi 1 bezczelny sposób Chwyt jest 
zbyt oraynamy, aby mógł kogokol­
wiek zastraszyć.

Kiedy zdemaskował? n antypolski 
charakter kongresu PEN-Klubów za­
rzucono mi z punktu denuncjację. P y ­
tałem w tedy publicznie ua łamać.. 
„ A i  „Prosto z M ostu": Czy ko-

Nie poczuwam się do solidarności z 
p. Stenbergiem i Słonimskim. Uwa­
żam, że taka solidarność przyniosłaby 
i * ujmę z każdego punktu widzenia. 
Węe jakim prawem Szpilki smią jej 

żądać. Kto milczy o szkodliwe! tak­
tyce, jednoczy się .. wrogiem. Jan 
Szelnr -opisał o  mnie -  ' .i nu.
merze Szpilek dosłownie: „Zasługi
jego nazwać łpy można raczej zasłt: 
gami ty -u policj jno - wyw iadowcze­
go, niż literackieg Pojechał do Pa­
ryża na kongres PENKLUBc w i tam 
zaczął węszyć. V» .dajc mi się, że 
Polska w ięcejoy zyskała nc ooozy- 
cyjnej, dipcjalistycznei działidności 
człowieka miary Dembińskiego, niż 
na koniunkturalnej i tiopicielskiej nu- 

K a to w ick a  „P o lo n ia "  donosi, że olicystyce Łaszowskiego". Jak widać 
w o jew od a  śląski dr. M ichał G ra- pojęcie denuncjacji zostało w  bezczel-

żyńsk i zam ierza  w  n a jb liższym  !ln1̂ ?ih!!hb przez pisnrz-. . .  . . .  . , dowSKicn. Stmicl chcą nam za wszol-
czasife w s ią p ić  w  zw ią zk i m ałżeń- ką cenę narzucić A o  wiązek ntfezerfa 
sk ie z p. Ś liw ińską  z W a rszaw y , b. 1 o swoich klęskach i kompromitacjach, 
d zia łaczką  harcerską  k tóra  ostat- ^ . °  n*e przyznaje się do wspćłu- 

nio uzyskała rozw ód kośc ie ln y  z

P a n  w o l e w o c f ó
żeni sią

swym  m ężem  m ajorem  Ś liw iń ­
skim.

Ślub dr. G rażyńsk iego  odbędzie 
s ię  na jpraw dopodobn ie j w  K a to ­
w icach

sicielem. A  pizecleż my nie mamy 
ibowiązku milczenia o machlojkach 
żydowskich, ani w  kraju, ani zagra- 
nicą. Podobne żądanie jest otclgą. 
z.awic . propozycję zdrady. Nic z
tego! Będziemy o was mówili prawdę

aż do końca, będziemy ją mówili tak 
długo, aż stąd wyjedziecie. Zatrujemy 
wam życie w  Polrce!

Mianem denancjacj- okreśiaio się za 
czasów carskich wiadomości dostar­
czane żant i irmom w celu udaremnie­
nia pracy Niepodległościowej, ż y ­
dzi chcą abyśmy w  stosunku dc włas­
nego Państwa ustosunkowali się tak 
samo, jak do władz zaborczych. Za­
leży Im na wygrywaniu '">nipleksow 
niewoli. Czyż tu Isuiieje jakakolwiek 
analogia. Owszem. Wczoraj bvla oku­
pacja rosyjska, dzisiaj mamy semic­
ką, to trzeba powiedzieć wyraźnie! 
jesteście dla nas takimi samymi w ro­
gami, jakimi byli słudzy ca. atu. Nie 
mamj potrzeby was ochraniać. Nie 
liczcie n? żadną dyskrecję z nas-ej 
strony. Wszystkie świństwa będą u 
jawnione ponad wszelką wątpliwość. 
Jesteście szkodnikami, więc trzeba 
was zniszczyć. To będzie zrobione 
radykalnie za jednym zamachem. Je­
żeli się komuś zarzuca denuncjację, 
to trzeba nieć przynajmniej tle zręcz­
ności polemicznej, zęby się jej nie 
dopuszcza* w  tym samym artykule, 
który ów  zarzat wysuwa na czoło 
rozważań.

K to chce zobaczyć tropiciela 
przy robocie, niech czyta ostatn' nu­
mer Szpilek, jan Szeląg w  rubryce 
siedem dni chudych „demaskuje" mo­
ją karierę polityczną, twierdzi że 
zostałem wydalony z organizacji so­
cjalistycznej za komunizm.

iv\ ietetajnoŁ.zsmslza cshrdlu h
Mniejsza o  te kłamstwa. Wiadomo 

przecież, że mój rozbrat z socjalizmem 
powstał na tle negatywnego stosunku 
uo żydów. Byłem antysemitą i socja­
listą w jednej osobie, twierdziłem zaw 
sze że izraelici powinni należeć do 
Bunau, ich udział w  partii, noszącej 
miano polsaa, raził mnie od pierwszej 
chwili. N ie powiem, żebym byl ouo- 
sobnlony, jednakże akcentowanie tej 
różnicy przekonań ostatecznie zade 
cydowało o moim ustąpieniu z szere­
gów  Z. N. M . S.

Co _ do komunizmu panowie będą 
musjeli przep. owadzie dowód prawdy, 
t akich obelg żaden Polak nic może 
puścić płazem. Cały arty :ul Szpilek 
nadziany jesf  oskareznianń o udział w  
organizacjach nielegalnych.

Ostrzegam: Jan Szeląg to „Infor­
mator *pecjalne6o typu“ .

Jako korespondent pisałem tylko o 
tym, co było jawne oficjalne, dostęp 
ne dla wszystkich Szpilki tropią i w ę­
szą ,konspii a c j ę W ię c  kto tu spełnia 
funkcje policyjao - śiedcze? N ie­
chaj opinia publiczna rozstrzygnie i 
poiępi winnych.

Są ludzie stojący etycznie tak ni­
sko, że ich nawet znieważyć nie moż­
na.

Szeląg zdyskredytowany w  oczach 
ludzi honoru, Szeląd przed którym ka­
rząca ręka się wzdraga. Judaszowe 
trzydzieści srebrników!

K O L C E M

i n w e s t y c j e

s t o i  w  s u b s y d i o w a n e j ,  r z ą -  
a o c h w a l c z e j  p r a s i e :  

b e t o n o w e  d r o g i  n a  P o l e s i u .  
K a n a ł  W a r s z a w a  -—  Z e g r z e  

z ł ą c z y  s t o l i c ę  z  b u g ie r r i !
K a n a ł  B y d g o s z c z  —  i r a y n  val 
R e g u l a c j a  W i s t y !
5 0 0 0  k i m .  n o w y c h  t o r ó w  k o ­

le  j o w y c h !
O c z y w i ś c i e  s ą  i o  w s z y s t k o  

t y l k o  p r o j e k t y .  A l e  t r ą b i  s i ę  o  
n i c h  z  t a k i m  t r i u m f e m  i  s z u ­
m e m  j a k b y  c o n a j m n i e j  w c z o ­
r a j  m i n i s t e r  p r z e c i ą ł  w s t ę g ę .

Z A W S Z E  ONI
B r .  M a n h e im ,  ż y d  w  Z a m o ś ­

c i u  z o s t a ł  s k a z a n y  n a  r o k  w i ę ­
z i e n i a  z a  s p ę d z e n i e  p ł o d u .

N i e r z ą d  u p r a w i a j ą  p r z e w a ż  
n i e  ż y d ó w k i .

S l r ę c z y c i e l s t w o  t o  u l u b i o n e  
z a j ę c i e  ż y d ó w .

9 0  p r o c .  n i e d o z w o l o n y c h  o -  
p e r n c y j  s p ę d z a n i a  p ł o d u  d o k o  
my u w j ą  ż y d z i

ś l i c z n a  k o l e k c j a ,  ( k o l ) .

MUNOUitKI U C Z i l iO W S K f e L  CZAPIŃSKI W a r s z a w a ,
Żurawia 3I, tei. 85I-OI

PRYWATNA MĘSKA SZKOŁA POWSZECHNA
r  PR ZY  GIM NAZJUM  IM.

SW. STANISŁAWA KOSTKI
UL. TR AU G U TTA 3, • te l. E82-2Ś

przyjmujemy uczniów do wszystlcicn Iclai 
Egzaminy wstępne dn. 31 sierpnia i 1  września o tf. 9-ej. Początek roku 

szkol. dn. 3 września. Klasy 5 i 6 —  JĘ Z Y K I OBCE.

Nowy, wielki konkurs pod hasłem
„Wyszkolenie zawodowe dla Czytelników ABC”

3 C z y t e l n i k ó w  o t r z y m a  b e z p ł a t n i e  w y k s z t a ł c e n i e

Jłolemika

Nie m ożna liczyć
na bierność chłopów

( K )  D ru g i kom unikat u rzędow y  

w  sp raw ie  za jś ć  w  M ałopo lsce  
Wy w o ła ł znow u  szereg- a rtyku łów  
o  os ta tn ich  w ypadkach  w  M a ło ­
polsce.

P ra sa  rząd ow a  za jm u je  s ię  u- 
d zia iem  łcom um stów  w  osta tn ich  
w ypadkach  i przytacza w y ją tk i z 
odezw  kom unistycznych . Jeden  z 
tak ich  w y ją tk ó w  i to z odezw y  
podp isane j p rzez  kom unistyczną 
P a r t ię  P o lsk i b rzm i:

„N iech zamrą miasta wraz ze 
wsią! Niech żyje strajk powszecn- 
ny:

Wszyscy ao strajku powszeenne- 
go w  dniu 23 i 24 sierpnia!

Miliony nie zamkna do Berezy. 
M ilionów nie zaaresztują!

Do czynu! Do boju!... Z  wami 
stanie cały obóz dcinokratyciiiy” ! 
„C z a s "  za jm u je  s ię  g łębszym

tłem  za jś ć ; . v v , ,

Smutne zajścia, które imał} trriej- 
sce na wsi małopolskiej są jednak 
problemem o wieie głębszym i szei 
szym. To nie tylko problem Stron- 
n.ctwa Ludowego. Jest to sprawa o 
wiele poważniejsza, o wiele dla ż y ­
cia narodowego istotniejsza. Strajk 
chłopski stawia przed nami pro 
blem ustosunkowania się ao pań­
stwa tej naliczniejszej warstwy sjło- 
lecznej, jaką stanowią chłopi. Jedna 
izecz powinna byt dla wszystkich 
jasna. Nie można liczyć na bierność 
chłopów. Chłop polski chce się 
do tego, co się w  Polsce dzieje, u- 
stosunkuwać aktywnie. Ustosunko­
wanie to  może uyć pozytywne albo 
negatywne, twórcze, albo niszczy­
cielskie, zależnie od tego, kto na na­
stroje masy en top sldej będzie w y ­
wierał wpływ, 5 jak się do tej .nasy 
potrafią ustosunkować czynniki rzą 
dzące. Bierność ludności wiejskiej 
należy do przeszłości.

Zelsm a energia p. Hrabyka
P  K lau d iu sz  Hrabyłc zastana­

w ia  s ię  nad  środkam i za ra d czym i: 
Co zatym staje się dla społe­

czeństwa nakazem politycznym w 
najbliższym czasie?

_ 1) Ogólna mobilizacja wszystkich 
si: Konstruktywnych, które w ytw o­
rzą karny zespół ludzi umiejących 
są przeciw.' tawic reakcji lOzkładu 
partyjnego, będącego sprzymierzeń­
cem piani Komunistycznego;

2) oparcie życia polskiego na za­
sadach dyscypliny, poczucia ładu i 

dpowiedzialności, a równocześnie 
zlikwidowanie wsrysttót.. og.ńsk 
rozj * tężenia mt ralno - polityczne­
go, które działają wśród nas i nisz­
czą systematycznie spoistość w e­

wnętrzna Pu, ski;

3) konsekwentna realizacja pro­
gi amu, opartego na zasadach Kon­
stytucji Kwietniowej i rozwinięcie 
głównie w  ostatnim przemówieniu 
Marszałka śm igłego - Rydza 
P la n  p. H rabyka byłby  jed yn ie  

pew nym  udoskonalen iem  d z is ie j­
szych, a n ie  w p row ad zen ia  is to t­
n ych  zm ian , k tóre  jed yn ie  m ogą 
usunąć g łębsze  tło w sze lk ich  n ie­
pokojów .

Wielu ludzi w  Polsce znajduje się 
bez pracy. Wielu dlatego, żc po prostu 
pracy znaleźć nie mogą, a innj jeszcze 
z bardziej smutnych p rzycyn  —  dla 
tego, żc nie posiadają żadnycn facho­
wych kwalifikacyj, ktoreby dopomog­
ły im do znalezienia odpowiedniego 
dla siebie warsztatu pracy.

Najczęściej w  takich warunkach 
znajduje się młodzież. Spotyka się 
wielu młodych ludzi, którzy po ukoń­
czeniu szkoły powszechnej, nie znale- 
źli sobie odpowiadającego im rzemio­
sła, albo też zdołali ukończyć zale- 
dw it kilka klas gimnazjalryeh, które 
ani me dal, im pożądanego wykształ­
ceni- średniego ani nie przygotowały 
ict do pracy zawodowej.

Ttrudne to jest zagadnienie i nit da 
się w  Krótkim czasie ozw.ą :ac, aie 
trzepa szuKac aróg, Któreoy pozwoliły 
choc v. maiym stopniu, chociaż kilku 
bezrobotnyi niewyitawlifikowanym 
dać w  ręce kwalifikacje, ułatwiające 
im znalezienie pracy.

T o  ma na celu nowy konkurs, urzą­
dzony przez „A B C " dia Czytelników.

Wydawnictwu naszemu udało się 
(^zyskać na kursach techniczno - kre­
ślarskich „W iedza ttehniczna" trzy 
bezpłatne uczestnictwa w  rocznych 
studiach. Bezpłatne uczestnictwa sta 
nowić będą trzy pierwsze nagrody w 
naszym nowym konkursie.
. Dalszymi nagrodami będzie: 5 miejsc 
na kursach ze zniżką 50-procentową, 
ud sumy zł. 180, któia obowiązany 
jest wpłacać każdy ze słuchaczy sur- 
su. Poza tym uzyskaliśmy lo  mit. ic 
ze zniżką zł. 5O, u wszyscy zakwalifi­
kowani przez komitet konkursowy 
otrzymają Sj-zlotową ulgę w opła­
tach za kurs.

W  ten sposób trzech naszych czy 
telników bezpłatnie otrzym a uprag­
nione kwalifikacje zawudowe, 15-tu 
osiągnie daleko idące zniżki, a kilku­
dziesięciu będzie mugło się kształcić 
z 30-złoluną ulgą.

Warunki konkursu sa bardzo łatwe.
N ależy tylko przesiać pod adre­

sem redakcji „A B C " Warszawa, aleje 
Jerozolimskie 121, zaznaczają* na 
kopercie, Konkurs pod hasłem: „W y ­
szkolenie zawodowe dla czytelników 
AB C",

R o zp a lo n ym  że lazem
(Dokończenie ze str. 1-ej)

w y k r o c ie  i  b e z w z g lę d n e  u k a ra  
n ie  p o s z c z e g ó ln y c h  p r z e ­
s tę p s tw  i  n a d u ż y ć .  K o n ie c z n e  
je s t  g łę b s z e  i  d a le j  s ię g a ją c a  
p r z e c iw d z ia ła n ie ,  k o n ie c z n a  
je s t  c a łk o w it a  z m ia n a  p a n u ją ­
c e j  w  ż y c iu  p o ls k im  a tm o ­

s fe r y -
O b ó z , k t ó r y  d z iś  je s z c z e  P o l  

s k f r z ą d z i ,  r z u c i ł  p r z e d  1 1  l a ­
ty  łu s zB e  h a s ło  „ s a n a c j i  m o- 
r a in e j “ - O b ie tn ic a  ta  m e  z o  
s ta ła  je d n a k  z r e a l i z o w a n a ,  i 
p r z e s z_a  z  m ie js c a  d o  la m u s ;
n a d u ż y w a n y c h  „ t a k t y c z n y o ł i

h a se ł*
D z iś ,  —  ja k  n ig d y  je s z c z e .—  

p o t r z e b a  P o ls c e  „ m o r a .n e j  sa ­
n a c j i " ,  p o t r z e b a  p r z e c z y s z c z e ­
n ia  d u s z n e j,  c u c h n ą c e j a tm o s ­
fe ry '.  P o t r z e b a  w y p le n ie n ia

w s z e lk ic h  ś w iń s tw  i  b e z p r a w i ,  
w s z e lk ic h  k li ic  i  k o te rH  „ w z a ­
je m n e j  w s p ó łp r a c y " .  P o t r z e b a  
n a jb a r d z ie j  r a d y k a ln y c h  ś r o d ­
k ó w ,  n ie w y łą c z a ją c  „ r o z p a l o ­
n e g o  ż e la z u " ,  k t ó r e g o  n ie  lę k a  
ła  s ię  p r z e c ie ż  P a r y le w ic z o w a .  
P o t r z e b a  ś w ;e ż e g o  w ie w u  id e ­
a l iz m u  z a b o ro w e g o  i  a m b ic j i  
w ię k s z y c h  n a d  a m b ic ję  n a r a ­
ż a n ia  s ię  d la  z d o b y c ia  p ie n ię ­

d z y .
D a ć  to  b ę d z ie  m ó g ł  P o ls c e  

j e d y n ie  n o w y  i  ś w ie ż y ,  n a  id e  
a l iź rn ie  i  w ie ik . c h  a m b ic ja c h  
n a r o d o w y c h  o p a r t y ,  n a  k a to ­
l i c k ie j  m o r a ln o ś c i  i  w i e r z e  w  
w ła s n y  n a r ó d  w y r o s ły ,  —  g o ­
to w y  u ż  d o  p r a c y  i  w a lk i  

ru ch  p o l i t y c z n y
P. W..

Polityka „zielonych płotów”
W yczu c ie  rze czy  b yłoby  tu w  

dalszym  c iągu  p o lityk ą  „z ie lon ych  
p ło tó w ", o k tó re j p isze  „C z a s " :  

Strajk chłopski został juz zlik 
widowany. Rezultat jego jest pod 
każdym względem smumy i przy­
gnębiający. Niechżeż więc to tra­
giczne wydarzenie będzie przynaj­
mniej wymownym ostrzeżeniem i 
lekcją na przyszłość. N.cch pouczy 
przywódców Stronnictwa Ludowe­
go, ze nie wolno bezkarnie igrać z 
ogniem, ale niech jednocześnie

przekona tych, co za państwo nasze 
są odpowiedzialni, ie  luazle, którzy 
cmiaut stu szne asp.racje 

ludności wiejskiej uwzględni, i na 
właściwą drogę je skanalizować, 
przeciwstawiają im politykę „zie lo­
nych płotów", względnie dążą ao 
skłonienia te, ludnuści, by się 
swych aspiracyj wyzbyła wzamlan 
a demagogiczne obletnke socjalne 

i gospodarcze, że ludzie cl nie są w  
dzisiejszych ciężkich czasach powo­
łani d j  tego, by odpowiedzialne zaj 
mować stanowiska.

Wszystkiemu winna bezmyślność
P . S. S. w  „ 'W ieczorze  W a rsza w  

sk im " da je  inne ok reś len ie :

Tak. Wszystkiemu jest winna 
„b « zmys"ność‘ ‘, z którą idżte w  pa­
rze krótkowldztwo i zaślepienie 
czyników politycznych które ofia­
rą swyi h partykularnych Intete- 
sów mogłyby przywrócić życiu poi- 
kiemc mętność i dynamikę, 1 ener­

gie, dziś uwięzioną w  bezwładzie 
albo w  bezpłodnych walkach skiero-

W PŁOŃSKU
zaprennm ernwa'*' ..A B K " można 

•» p. E d w ard a  S m letan ow sk iego  

ul. Płocka- lf> (k io sk )

wać na drogę twórczej pracy 
państwa.

dla

Ludowcy przyznaią się
d o  s t r a j k u

S ek re ta r ia t naczelny S tron n ic ­
tw a Lu d ow ego  w yd a ł kom unikat, 
w  którym  p od a je  do w iadom ości, 
że s tra jk  ch łopski nie b y ł in sp iro  
w an y  z zew n ątrz, a w ybu ch ł na 
skutek rezo lu c ji, uchw alonych  
podczas św ię ta  lu dow ego  żą d a ją ­
cych w ykonan ia  uchw ał k on gre ­
su z  dn ia 17 s ty czn ia  1937 r .

1 )  odpisy własnoręczne posiada- konkursu będą mogli swobodnie wy» 
nych świadectw szi.olnycn, _ j bierać ten wydział, który najbardziej

2)  własnoręczny krótki życiorys, ' im odpowiada, 
wraz z podaniem Stanu rodzinnego i Nauka na kursach, na każdym z 
i majątkowego. I wymienionych wydziałów, trwa 10

Kom itet konkursów  będzie kwa- ; miesięcy, obejmując nauczanie „stęp- 
lifikował otrzymane od naszych czy- ne, ogólne i specjalne wydziałowe, 
telników materiały uw zględn ia jąc,W yk łady odbywi ją  się w godzluach 
kto z nich najbardziej potrzebuje wieczornych, tak, że nawet i ci nasi 
bezpłatnego wykształcenia zawodo- i czytelnicy, którzy mają dorywczą 
wego. czyj stan rodzinny i majątko- prace w ciągu dnia, będ* się mogli 
wy największej wymaga pomocy, kto kształcić za pośrednictwem „A B G "
w ' dotychczasowym swym życiu na­
potykał na większe trudności i kto 
wreszcie najbardziej pragnie praco­
wać w tym  zawodzie, jaki daje nasz 
konkurs. Do szkoły mogą być p rzy j­
mowani absolwenci 7 klas szkoły 
powrzechnej.

Roczne kursy techniczno • kreślar­
skie „W iedza Techniczna" (W arsza­
wa, Traugutta ó ) prowadzą naukę 
tectmiczno - kreślarską w  tizech spe­
cjalnych kierunkach, a mianowicie: 
maszynowym, , budo danym, m ierni­
czo - drogowym. Uczestnicy naszego

w godzinach wieczorowych.
Bliższe szczegóły co do progr imu 

nauki na kursach techniczno - kre­
ślarskich podamy naszym czyteliii- 
kom w jednym z  najbliższych nume­
rów.

Czytelnicy nasi mogę w oddziale 
miejskim '(A L  Jerozolimskie 3-a) w  
godz. 16.30 — 19.30 zapoznać się t  
programem kuisów.

Już od jutrr. redakcja nasza p rzy j­
muje zgłoszenia do konkursu, a ter­
min zamknięcia listy zgłoszeń poda­
my w ciągu bieżącego ty Hodnia.

JaK zostać milionerem?
mi lody z kre­
sie nurty murzy-

—  hiammi, kup 
m etr' —  naprasza 
nek, Jonny.

—  Dostaniesz, jak będę miałi pie­
niądze! —  odpowiada czarna mam- 
mi.

—  Man.nn. a ile ice-creamów mo­
że zjeść milioner? —  paaa znów py­
tanie.

—  Ile  chce.
—  Ja chcę być milionerem! —  pow­

tarza z naciskiem Jonny.
I  może nim kiedyś zostanie. Bo i 

śród czarnych są w Am eryce milio­
nerzy

A  jak się zostaje milionerem?
Pytanie to zadawano nie raz i nie 

dwa wielu milionerom amerykań­
skim. Niedyskretnie nagabywali ich 
o to dziennikarze.

Różne bywały odpowiedzi, a cza­
sem odpowiedzią był uśmiech pełen 
znaczenia.

—  Zaczynałem od zawodu rozno- 
siciela gazet, —  odpowiadał król 
prasowy, W illiam  Hearst, jeden z 
najbogatszych ludzi w Stanach.

—  Zarabiałem 10 dolarów tygod­
niowo a odkładałem 5 dolarów do 
skarbonki, od oszczędności zaczyna­
łem —  streszczał skromnie i zwięźle 
początki swojej kariery król m ilio - ' przypadek. Każda wygrana w  do-

—  Imałem się każdej roooty w  
młodych latach a  wydźwigmąi mrut 
mały spadek po ciotce, przyznawał 
się Camegie, wielokrotny milioner, 
król stali.

Mało kto jednak z tych m ilionerów 
przyznaje się, jak Camegie, do roli, 
jaką odegrał w ich “karierze życio wej 
przypadek, los. Większość mówi o 
swoich wysiłkach, przypisując całą 

zasługę some j swojej pracowitości.
Takie łatwe i proste nie jest to 

jednak, jakby się wydawało z opo 
wiadama. N ie  wystarcza powiedzieć 
sobie „chcę być m ilionerem". Bez 
pary nie ruszy najlepsza lokomoty­
wa. Bez „złapania za poły" przy­
padku czy Fortuny i najlepszy kan­
dydat na milionera daieko nie za je ­
dzie.

Trzeba chcieć, trzeDa się starać —  
oczywiście. A le  gdzie i jak wytropić 
szcęśliwy przypadek? N a  jakim  ro­
gu ulicy przyłapać za poły Fortunę?

Do Am eryki wybierać się po to 
nie potrzeba. Szkoda czasu i fa tygi. 
Fortuna jest i kołem się toczy tuż 
obok nas? W ystarczy wejść do kolek­
tury Loterii K lasowej i nabyć los. A  
wtedy przyjdzie z pomocą szczęśliwy

nerów amerykańskich 
D. Rockefeler.

sędziwy John brych rękach może być drogą do du­
żego majątku, do mibona.

JUęd<Z4 uaiucaw.
K O C H  A m  A O l

M oi najdrożsi, kochani m o i!
Los nam przedziwne i ig le  wciąż stroi 
U  celu w Polsce byliście praw ie, 
cez?  —  Ruchu trochę i po zabawie.
W  waszych ju ż  rękach tipko oyt handel, 
a tu się geje pchają na grandę. —
I  co najgorsze  —  rzecz całkiem  nowa, 
by y9 o j“ u  „go ja " tylko kupował. 
Najdrożsi m oi, m oi kochani, 
lam  towarzysze uatlczą w Hiszpanii.
W e F ra n c ji rządzą też wasi bracia, 
pocóz t u k  m ęczyć się. tu ta j m acie? 
Przyspieszcie jakoś sprawę do diaska, 
do Ekwadoru, na M adagaskar!
A w la ' kilkaset —  tam  —  drodzy moi, 
los będzie znowu fig le  wan. stroił. 1PO.


